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CENY UGŁUSZEN: Przed | 
tekstem wiersz milime- | 
trowy mk. 6000 — na Ill 
stronie mk 3000. - IV mk, | 
2050Tekst i nadesłane m. 
6000.— Drobne ogłosze- | 
nia od m.1500d40 5900 za 

az. Najmniej 30000 | 

| 


mk.Ogłoszenia pozamiej 

" scowe o 50% zagranicz- 
ne 100%, drożej, L 

W numerach świątecznych ` 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe, 

Za terminowy druk ogło- 
szeń administracja nie 
odpowiada. j 
Każda nowa podwyżka | 

obowiązuje już wszystkie | 

przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzed- 
niego zawiadomienia. 
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i POSZUKUJE SIĘ PRZEDSIĘBIORCY DO PODNIESIENIA 
| TRZECIEGO PIĘTRA (13 ubikacji) W PIERWSZORZĘD- 
NYM PUNKCIE MIASTA. === 


A Wiadomość: Sosnowiec, ulica Dęblińska Nr. 1. 
| u dozorcy domu. 
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choroby skórne, włosów 


i weneryczne. 


Analizy. Lampa kwarcowa, 
Przyjmuje 11—1 i 5—8. Panie 4—5 


w niedziele i święta od 11—2 p. p. 


SOSHOWIEC, Małachowskiego 5, parier. 


„Strajk generalny . 


Nie myliliśmy się, wyra- 
żając wczoraj na tem miejscu 
przekonanie, że ogół robot- 
ników polskich, nie da się 
obałamucić agitacją strajko- 
wą socjalistów. Dziś już z 
całą stanowczością stwier- 
dzić można, że strajk gene- 
ralny, szumnie proklamowa- 
ny przez ceftralny komitet 
wykonawczy p. p..S. — nie 
udał się. Tam, gdzie wy- 
buchł, jest jedynie częściowy. 
Olbrzymia większość robot- 
ników nie strajkuje, zdając 
sobie w całej pełni sprawę 
z tego, że chodzi tu jedynie 
o zadowolenie osobistych 
ambicji prowodyrów, a nie 
o interes szerokich mas ludu. 
Pozatem podkreślić należy, 
że z rozmów, prowadzonych 


'z robotnikami, przychodzą ` 


cymi do naszej 
skonstatowaliśmy, że wielu 
robotników, takich nawet, 
którzy są zwolennikami straj- 
ku, absolutnie nie zdaje so- 
bie sprawy z celów obecne- 
go strajku „generalnego . 
Jedni motywują swą chęć 
strajkowania tem, że dosta- 
ną nowe podwyżki, sądzą 
więc zupełnie mylnie, że 
chodzi i w tym wypadku O 
' strajk ekonomiczny ; inni mo- 
wią o konieczności solida- 
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KLINIKA CHOROB KOBIECYCH. 
Oparac. lecz. Elektryczn, Masag 


łecznie i politycznie uświa- 
domieni robotnicy poznają 
się wreszcie na farbowanych 
lisach i na przyszłość nie 
dadzą im do siebie dostępu. 
RO: 2 

Wiadomości, nadchodzące z 
całego kraju, stwierdzają, że po- 
łożenie w. państwie jest zupełnie 
spokojne, a nastroje strajkowe 
ujawniają się bardzo słabe i tyl- 
ko w kilku punktach państwa. 
W szczególności ujawniają się 


one częściowo w Warszawie, jej 


najbliższych ośrodkach przemy- 
'słowych, jak w  Zyrardowie i 


1070 - Ordyn. 10—3 i 4—7. Pruszkowie, oraz w Krakowie i 
KATOWICE, ul. 3-go Maja, ij dł zwi 

dona st Nr. 33, „ / Poszczególni wojewodowie wy- 

| ofi rawicz cycki dali odezwy do społeczeństwa, 


(PLAC WILHELMA). Tel. 1183. 
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ryzowania się ze strajkują- 
cymi kolejarzami. 

„Drugi ten motyw pozba- 
wiony jest zupełnie logiki, 
bo trudno przecież popierać 
strajk tych, którzy wogóle 
nie strajkują. Jak wiadomo, 
strajk na kolejach uważać 
można prawie że za zlikwi- 
dowany. Wspominaliśmy już 
we wczorajszej „Iskrze* o 
tem, że np. maszyniści so- 
snowieccy wręcz odmówili 
przystąpienia do strajku. Jest 
tó wielkie szczęście, zwłasz- 
cza dla licznej u nas w Za- 
głębiu ubogiej ludności, cóż 
bowiem by się stało, gdyby 
<koleje przez dni kilka prze- 
stały dowozić niezbędne do 


wyżywienia ludności środki 


spożywcze. 

` Zapanowaćby musiały głód 
i ostatnia nędza. A kogóżby 
innego klęski te dotknęły w 
pierwszym rzędzie, jeśli nie 
robotników? 

Raz jeszcze z całym na- 
ciskiem stwierdzić należy, 
że pomimo gwałtownej nie- 
przebierającej w- środkach 


agitacji wywrotowców, zwy- 


ciężyło sumienie obywatel- 
skie robotnika polskiego. 

Jesteśmy przekonani, 
po ostatniej imprezie SOCja- 
listów, nawet najmniej spo+ 


Że: 


wzywające do zachowania i na- 
dal pełaego spokoju i podtrzy- 
mania pracy. Podobne wezwania 
wyszły też ze strony wszystkich 
niemal zrzeszeń i organizacji spo- 
łecznych w poszczególnych wo- 
jewództwach państwa. Agitację za 
strajkiem prowadzą na prowincji 
klasowe związki zawodowe. Na- 
ogół jednak siła jej nie jest je- 
dnolita, W pewnych okręgach jest 
ona mocniejsza, natomiast w in- 
nych ośrodkach kraju jest cał- 
kiem słaba. 

W województwie krakowskiem 
i zagłębiu krakowskiem panuje 
spokój i porządek, agitacja straj- 
kowa jest jednak bardzo silna. 
W województwie kięleckiem sil- 
niejszej dążności strajkowej do- 
tychczas nie zauważono, podobnie 
jak i w województwie lubelskiem 
w którem agitacja 
silniejsza, Niechęć do strajku u- 
jawnia się w województwach 
'białostockiem, wołyńskiem, nowo- 
grodzkiem i w ziemi wileńskiej, 
podobnie jak i w województwach 
tarnopolskiem, stanisławowskiem 
i lwowskiem, w którem znów 
jednak agitacja jest silna. W wo- 
jewództwie łódzkiem całkowity 
spokój. í 

Związki zawodowe mają do- 
piero w dniu dzisiejszym powziąć 
postanowienie„co do ewentualne- 
go strajku.. Narodowa partja ro- 
botnicza w województwie tem 
oświadcza się przeciwko strajko- 
wi, podobnie jak to uczyniła i w 
województwie śląskiem. W wo- 
jewództwach . pomorskiem i po- 
znańskiem spokój, tendencji straj- 
kowej nie zauważono. 

Spodziewać się więc należy, 
że o ileby tu i. ówdzie ruch straj- 
kowy ujawnił się, że będzie on 
niewątpliwie tylko chwilowy i że 
sami strajkujący rychło powrócą 
do pracy, 


? 


Będzin, Małachowskiego 7. 


jest jednak. 


z a- 


bąsrowa, Sobleskiego 8. Telefon 73. 


Cena numeru mk. 10.000. 


Rok XIV. 


Adres dla listów i depesz 
„ISKRA*, Soznowisc, 


Konto czekowe P, K, O. 
Nr. 61553. 


Prenumerata wynosi: 


mik. 200.00. 


Zodnoszsniem miesięcznie 
s mk, x e 
W Zagłębiu poza Sosno- 
wcom, będzinem i Dąbro- 
wą mk 230.000, 
Z przesyłką pocztow. 
mk. 230.000 miesięcznis, 


Zagranicą mk. 300.000. 
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- Zastanów się górniku, 
0 coś strajkował, coś zarobił, coś stracił 


Prowodyrzy klasowych 
związków ogłosili po strajku 
wielkie zwycięstwo, a tym- 
czasem robotnik poniósł 
wielką klęskę! 

Górnicy, którzy pracowali 
przez czas strajku otrzymali 
130 proc. do dniówki mini- 
malnej 196.000 mk. co ra- 
zem stanowi 450,800 mk. 
Natomiast od 1 listopada r. 
b. gdyby dostali 140- proc. 
razem byłaby minimalna 
dniówka 1.081.920 mk.! 


Górnicy strajkujący, ma- 
jąc 196.000 mk. minimalną 
dniówkę, do tego dostali 270 
proc. co stanowi razem 
725.200 mk. 


Zastanów się, górniku, o 
coś strajkował, coś wygrał, 
coś zarobił! 


Wieści ważna. 


(Z wczorajszych pism i depesz). 


— Konferencja ambasadorów ._ 
omawiała sprawę opróżnienia i 
oddania Polsce do użytku bu- 
dynków w Gdańsku jej- przyzna- 
nych. Postanowiono zwrócić się 
do konsulów w Gdańsku: an- 
gielskiego, francuskiego i włoskie- 
ho z poleceniem, aby interwenjo- 
wali w tej sprawie u senatu 
gdańskiego. 


— Paderewski odjechał onegdaj 
z Paryża do Ameryki, żegnany na 
dworcu przez licznych przedsta- | 
wicieli świata politycznego i dy- 
plomatycznego, a między innymi 
przez delegatów ambasady Sta- 
nów Zjednoczonych. 


— O rozruchach 'drożyźnia- 
nych w Bytomiu na Śląsku nie- 
mieckim donoszą następujące 
szczegóły, Już przed południem 
liczne tłumy demonstrantów prze- 
ciągały ulicami i napadały na 
sklepy żywnościowe. Przedewszy- 
stkiem splądrowano b. wiele pie- 
karú. Popołudniu doszło do 


, większych rozruchów. Policji z tru- 


dem udało się utrzymać względny 


"porządek, Pod wieczór demon- 


strangi ponownie mapadali na 
sklepy żywnościowe, które plądro- 
wali, korzystając z bezsilności 
policji. ; 

— Na rèwji lotniczej pod Rzy- 
mem, Mussolini oświadczył m. 
in. w przemówieniu, że nie wie- 


pita 
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Gdybyśmy pracowali przez 
2 tygodnie, to byśmy zaro- 
bili 7.200 000 mk.--30 proc. . 
akordu, razem za 12 dnió-* 
wek 9.126.000 mk. Prócz 
tego straciliśmy 3 korce 
węgla. | 
Jeszcze tego mało, bo 
znów p.p.s. chce doprowa- 
dzić do większej nędzy i 
głodu r©botnika polskiego, 
wywołującstrajk powszechny. 
Chyba teraz: górnicy mają 
własne doświadczenia na 
strajkach, tak, że na przy- 
szłość złych  jednostek*nie 
posłuchają  żęstrajkować nie 
będą, gdyż tu stratny nikt 
na tem tak nie jest, jak ten 
górnik, który słucha złych - 
ptowodyrów. 
Antoni Trzęsimiech 
górnik ko „Hr. Renard“. 


U 


% 


rzy w trwałość pokoju świato- 
wego. Istnieje, konieczność za* 
bezpieczenia się, a więc przede- 
wszystkiem  doprowadzemia lot- 
nictwa do perfekcji.“ 


— Z Bawarji, Turyngji, z Me- 
klemburgji, z Prus Wschodnich 
oraz niemieckiej części G. Sląska 
donoszą, że odbywają się t 
przygotowania wojenne, a datę - 
«wybuchu walk wyznaczono na 
czień 7-go listopada. Odpowiednie 
rozkązy wydano już zgrupowa- 
nym% granicy Turyngji oddziałom 
Hackenkreutzierów oraz  patrjo- 
tycznym związkom bojowym w 
Prusach i Meklemburgii. 


— Donoszą z Gdańska, że w 
mieście i na tutejszej politechni- 
ce rozpoczął się gorączkowo ruch, 
który stoi w związku z wypadka- 
«mi, przygotowującemi się obecnie 
w Niemczech. Tajne organizacje 
gdańskie zamierzają uczestniczyć | 
w tych wypadkach. l 


— O wzmożeniu się wpływów — 
podatkowych w- październiku 
Świadczy fakt, że w Warszawie 
wpłacono tytułem podatku prze- 
mysłowego we wrześniu 48 milj. 
a w październiku 150 miljardów 
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mk., to znaczy, że wpływy po- 
datkowe wzrosły w tym (a E: 
o 320 proc. 3 


— Donoszą z*Kowna, że rząd. | 
litewski, chcąc uprzedzić ustale- 
nie statutu dla portu kłajpedzkie- 
go przez radę ambasadorów, st 5 
rza fakt dokonany, powołując do ` 
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ycia czysto litewską radę 


— Od kilku tygodni władze 
zeskię przeprowadzają w wielu 
niejscach rewizje wśród ukra- 
ńców na Rusi zakarpackiej. Zna- 
ezjono bardzo wiele broni i ma- 


erjaąłów wybuchowych. Dokona- 
tO szeregu aresztowań. 


— Rząd ateński postanowił 
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podać pod ogólne głosowanie, 
czy Grecja ma być republiką, 
czy imonarch ją. 

— W.Sobi dokonano zama- 
chu na auache serbskiego. Za- 
mach się nie udał W związku z 
tem rząd sgfhSki wyśle ostrą no- 
tę protestacyjną do rządu buł- 
garskiego, 
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Le ni rezowików nejtich w Czestochowie. 


(Koresp. własna „Iskry*). 


Ń 
W ub. niedzielę odbył się w 
" naszem mieście okręgowy zjazd 
delegatów związku pracowników 


` Miejskich. Na zjazd przybyli de- 


 legaci z Sosnov <a, Będzina, Dą- 
 browy, Czeladzi, Zawiercia oraz 

Katowic. W zjeździe brali udział 
delegaci miejscowego 
_ oddziału związku. 


_Q godzinie 11-ej rano zjazd w 


| ' ali rady miejskiej zagaił prezes 


miejscowego oddziału Sobczak. 


~ -+ Przewodniczył obradom prezes z 

_ Katowic, Stolarz, vice-przewodni- 

= czącym był Dobrowolski, sekre- ' 
 « tarzem zaś Placek z Będzina. 


Protokuł z poprzedniego ze- 
>brania okręgowego w Dąbrowie 
odczytał Placek, sprawozdanie 


' zaś zarządu koła okręgowego z 


7 działalności, zreferował prezes te- 
= _ goż koła, Otto z Dąbrowy. Ze 


f 


U 


~ sprawozdania wynika, że stara- 
~ niem zarządu koła okręgowego 


'. wprowadzony został statut eme- 


re 


|| rytalny dla pracowników miej- 


skich w Sosnowcu, Będzinie i 


= = Dąbrowie, Sprawa statutu eme- 
"_  rytalnego w Częstochowie i Cze- 
= ladzi jest jeszcze w zawieszeniu, 

w Zawierciu zaś sprawa ta przed- 
` stawia się źle, wobec nieprzy= , 

~  chylnego stanowiska spezydenta 
< m. Zawiercia, który, wszystkie pi- 


sma zarządu koła okręgowego 


_ odsyła z powfotem nieodpieczę- 


=.  towane. Zarząd zwrócił się prze- 


_ to pisemnie do władz 


„wojewódz- 


kich 0 interwencję. ; 


REE Dale 


prezes Otto wyjaśnił 


_ sprawę (statutu tposażeniowego i 
= ubezpieczeniowego. W  Dąbro- 
-~ wie pracownicy miejscy nie na- 
- leżą do kasy chorych, natomiast 
=~ Obowiązuje tam statut ubezpie- 


"czenia na wypadek choroby i 
pracownicy korzystają z pomocy 


~ lekarza miejskiego, W końcu za- 


-~ zmaczył mówca, że zarząd okrę- 


| gowy kilkakrotnie apelował do 


! 


i Z części. 
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ame swoją otrzymała, 


| 7 przeszłości 
- Dąbrowy Górniczej. 


ti = „ W dolinie rzeki Czarnej Przem- 
szy, pomiędzy grupą wynfósło- 
| E Gołonoga i okolic górzystych 


4 


Będzina, na wzniesieniu 224 me- 
 trów nad poziomem morza leży 
obecne miasto Dąbrowa Górni- 
cza, odległa od Warszawy 300 
km. od Będzina 5 km., a od Go- 
łonoga 3 km. składająca się z 


` Wschodnia część obecnego 
miasta najpierw powstała przez 
doniosłe odkrycie pokładów we- 
przypadkowo odkrytych przez 
sterzy jeszcze w r. 1788-4.yru- 
*hemienia pierwszej kopalni wę- 
ia na terenie tutejszego Zagłę- 
ia w 1796 roku za czasów, kie- 
cy ten teren należał do rządu 
ruskiego. 
Kiedy czynną została powyż- 
a kopalnia, przy niej rozpoczę- 
‘budowę kolonji fabrycznej, 
ra od nazwiska ówczesnego 
yrektora górnictwa „Reden“ na- 


$ 


k y Różne epoki, w których Dą- 
= t , 


© 


z 
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centrali związku w Warszawie o 
wzmożenie działalności. —. 

W sprawłe  ujednostajnienia 
warunków pracy i płący zabierał 
głos Placek, twierdząc, że nale- 
żąłoby podzielić pracowników 
miejskich na dwie grupy: urzę- 
dników i służbę niższą, płace zaś 
stosowane być winny według 
poborów urzędników - państtvo- 
wyca plus dodatek samorządowy, 
t.j. nie mniej, niż 50 proc. Przed 
regulacją płac nalgżałoby zażąt 
dać dodatku wyrównawczego. 

Na wniosek Otto przewodni- 
czący zarządził  jednogodzinną 
przerwę obiadową. Po przerwie, 
o godz. 3-ej- po południu przy- 
stąpiono do dalszej dyskusji nad 
sprawą 'ujednostajnienia warun- 
ków pracy i płacy. Otto pod- 
niósł ważność statutów uposaże- 
niowego, emerytalnego i ubezpie- 
czeniowego na wypadek choroby, 
który winien być zaprowadzony 
we wszystkich miastach, jako le- 
piej odpowiadający pracownikom 
miejskim, niż ubezpieczenie w 
kasie chorych, 

Wyłoniła się duża rozbieżność 
zdań, co do porządku dyskusji i 
proponowano włączyć kwestje 
powyższych statutów do następ- 
nego punktu obrad, t. j. sprawy 
stątutu służbowego. Wreszcie 
Bobkiewicz z Zawiercia zgłosił 
wmiosek, aby zwrócić się do po- 
słów sejmowych z prośbą o wnie- 
sienie na plenum ustawy, regulu- 
jącej warunki pracy i płacy pra- 
cowników samorządowych. Wnio- 
sek ten jednakże upadł i. osta- 
tecznie żadnej definitywnej u- 
chwały w tej mierze nie po- 
wzięto. i f 

Sprawę stafutu służbowego re- 
ferował Placek. Zaznajomiwszy 
zebranych z ważniejszymi para- 
grafami statutu (ogółem statut 
liczy 132 paragrafy), mówca. zło- 
żył wniosek na piśmie, aby sta- 


browa Górnicza się rozwijała, 
tworząc coraz to większą osadę 
fabryczną, odznaczają się wybit- 
nie na jej budowlach. 


Stara Dąbrowa, pierwotna wieś 
na wzgórzu, mimo zamożności 
mieszkańców długo zachowywa- 
ła dawny swój charakter. Kolo- 
nja zaś Reden, położona w nizi- 
nie, stopniowo spadającej ku fze- 
ce Bogorii, strukturą swoją po- 
dobieństwo miała więcej zbliżo- 
ne do miasta niż do wsi. 


W roku 1825 zaczęto wznosić 
główną ulicę, a w 1829 można 
ją było już widzieć taką prawie, 
jak dziś nam się przedstawia. 

Piękna ta ulica prosta, wysa- 
dzona była tradycyjnemi topola- 
mi, stanowiła jakby linję podsta- 
wową, po obu stronach której 
rozbiegały się uliczki, lub też 
szeregi domków białych, muro- 
wanych, otoczonych ogródkami. 

Na jednym końcu tej ulicy sta- 
ły koszary górnicze, przemienio- 
ne później na lazaret miejsćbwy, 
na przeciwnym zaś końcu nieco 
na lewo wjeżdżając od Golono- 
Ba, stoją uąprzeciw siebie cziery 
huty cynkowe, pomiędzy któremi 


|) į 


tut służbowy rozeslać do oddzia- 
łów związku, do rozpatrzenia i 
następnie przedłożyć go wraz z 
wnioskiem do zaakceptowania 
przez zjazd wszystkich pracowni- 
ków miejskich. 


W toku dyskusji przewodniczą- ` 


cy Stólarz wraz z 4-ma delega- 
tami z Katowic zgłosił koniecz- 
hość odjazdu, a zapewniwszy 
zebranych o poparciu ze strony 
kolegów katowickich i złożywszy 
swe funkcje w ręce Dobrowol- 
skiego, wśród oklasków zjazd o- 
puścił. 

W wyniku głosowania wniosek 
Placka co do statutu służbowego 
przeszedł jednogłośnie. 

Wobec spóźnionej pory i prze- 
ciągających się obrad, postano- 
wiono pozostałe trzy punkty po- 
rządku dziennego: sprawa budo- 
Wwy domu prac. miejsk., sprawa 
ożywienia życią  koleżeńskiego 
wśród prac. miejskich, oraz refe- 
raty i wnioski — odłożyć do na- 
stępnego zjazdu, który odbędzie 
się jeszcze w tym roku. 

Przewodniczący zamknął zjazd 
o godzinie 5-ej i pół wieczorem. 


Ohota fachu złodziejskie 


Rzadko ‘spotykaną obronę wy- 
głosił w sądzie okręgowym w 
Warszawie Jan Rinas, Rinas vel 
Sobolewski oskarżony został o 
usiłowanie kradzieży w jatce Ber- 
ka Zylberberga na ul. Dzikiej, 

Świadek posterunkowy K, ze- 
znał, iż w nocy zatrzymał dwóch 
osobników, którzy coś dłubali 
koło kłódki, jednego ze sklepów. 
przy ul. Dzikiej wobec czego 
zatrzymał ich i z tej racji znaj- 
dują się oni obecnie na ławie o- 
skarżonych. p 

Podsądny Rinas broni się sam. 
Argumeqtacja jego i logika za- 
sługują na uwagę. 


„Czyż to jest możliwe, mówi, 


„bym chciał w owym momencie 


popełnić kradzież? Prawda, . by- 
łem złodziejem fachowcem już od 
dwudziestu lat ojciec mnie na 
złodzieja wychował, bo sam był 
złodziejem, dziesięć lat za różne 
sprawy spędziłem w- więzieniu, 
lecz to przemawia na moją ko- 
rzyść, gdyż robotę swoją znam 
dobrze i nie mógłbym. dokony- 
wać kradzieży, nie obstawiwszy 
rogów ulicy. 

Niewolno ` wybierać się na 
„frontową* kradzież mniej jak 
we czterech i bez odpowiednich 
narzędzi. Czy dokonana natych- 
miąst osobista rewizja cokolwiek 
kompromitującego przy mnie wy- 
kryła? 


wznosi się tłuczkarnia, poruszana 
maszyną. 

Napraw od nich stała ober- 
ża, dóm piętrowy, żólto malowa+ 
ny z wieżą zegarową na dachu, 
podobńa do kościoła, to też nie- 
jeden poczciwy wieśniak, wie- 
dziony tą pobożną postacią, zdej- 
mował kapelusz i z westchnie- 
niem witał to miejsce wesołych 
niegdyś zabaw górników. | 

Cała ta część Dąbrowy była 
cichą, a wielkie zakłady hutnt- 
cze, stojące jak widma przeszło- 
ści, groźne, milczące, ponure, ci- 
szę tę rozpraszały, i 

Od owej oberży prowadziła . 
droga bita nieco ku północy za- 
wracając. Po lewej zaraz stronie 
uderzała w oczy szeroka rozpa- 
dlina zalana wodą, poszarpana 
na  spadzistych bokach, jakby 
ślad wulkanicznych wstrząśnień, 
lub miejsce dawno wyschłej kas- 
kady. Jest to przestrzeń, jaka po- 
wstała po wybraniu górnej czę- 
ści pokładu węgla, gdy. głębsza, 
objęta pożarem, uległa zatopieniu 
— to kopalnia Reden, od imie- 
nia której ta część właśnie Dą- 
browy nazwaną została, 

Zbliżając się do Huty Banko- 


` Czy, chcąc kraść, czyniłbym 
„to, nie ubezpieczywszy się war- 
tami? Posterdnkowy zeznaje, że 
chciałem uszkodzić kłódkę, bó 
jest złym policjantem i nie wie, 


że takich kłódek, jak tam była,’ 


nie rusza się, lecz wycina się tak 
zwany filong. 

Czym ja wycinał filong? Sta- 
nąlem z kolegą we wnę , by 
uchronić się od wiatru przy za- 
palaniu papierosa i daleki byłem 
od złych myśli tem „więcej, że 
dopiero przed tygodniem wysze- 
dłem z więzienia, a posterunko- 


See 


Nr. 250 


stopada 1923. rokt. | 
, =" A 


wy aresztował mnie, gdyż zna 
mnie jako fachowego złodzieja 
,Uczciwym człowiekiem nie dadzą 
zostać, prześwietny sędzio, a ła- 
pią, żeby się pochwalić gorli-- 
wością. 

Proszę o sprawdzenie w u- 
przednich moich sprawach, czy 
zdolny byłbym do tak  niefacho- 
wej roboty. Byłem złodziejem 
przez 20 lat, ale nigdy nie by- 
łem partaczem*, 
"Sąd okręgowy obu oskarżo- 
nych uniewinnił, 


TELEGRAMY. 


(Przez telefon.) 
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Sytuacja strajkowa w Warszawie. 


Warszawa, 6 listopada. 


W sytuacji strajkowej nie zą- * 


szły od wczoraj znaczniejsze 
zmiany. Nieczynne są tramwaje 
i piekarnie. Wszystkie większe 
zakłady przemysłowe również nie 


i wodociągi uruchomiono za po- 
mocą wojska i części chętnych 
do pracy robotników, Rokowañń 
związków zawodowych z rządem, 
przerwanych ubiegłej nocy,w cią- 
gu dnia dzisiejszego nie wzno- 


pracują. Gazownię, elektrownię  wiono. 
4 nnana 


Bomba. 


Warszawa, 6 listopada, 
Dziś rano o godz. 7 min. 40 
wybuchła obok lokalu okręgo- 
wego komitetu robotniczego PPS. 


borba., Bomba została podłożo- i 


na przez niewiadomych spraw- 
ców pod schody prowadzące do 
lokalu PPS. Ofiarą wybuchu, 


niezmiernie silnego, padli dozor- 
ca domu, który zginął na miej- 
scu, woźny komitetu okręgowe- 
go PPS, który odniósł ciężkie 
rany. Na miejscu wybuchu pierw- 
szy zjawił się sędzia śledczy Ja- 
siński z oddziałem żandarmeriji, 
Slędztwo w toku. 


Sytuacja na prowincji. 


Warszawa, 6 listopada. 
W Lublinie, Radomiu i Wło- 
cławku mimo agitacji socj listycz- 


nej strajk nie wybuchł, Wszyst=y 


kie zakłady przemysłowe 


wia się również i w Łodzi, gdzie 
socjaliści i komuniści za wszel- 
ką cenę starają się wywołać strajk 


pracu*' kującym 
ją. Tak samo sytuacja przedsta- 


na jutro tj, środę, $ 

W Czestochowie doszło WCZO; 
gaj w fabryce „Warta“ do star- 

a yo par ar pracującymi a straj- 

jącymi. „rzy pomocy policji 
zajście zlikwidowano. Fabryka 
jest nadal w ruchu. Wszelkie 
próby demonstracji ulicznych w 
zarodku stłumiono. 


| sinic a 


Krwawe zajście w Krakowie. 


Kraków, 6 listopada. 
Dziś przedpołudniem 


kujących. Ponieważ wezwanie po- 
licji do rozejścia, nie zostało przez 
tłum usłuchane, wezwano do po- 
mocy: wojska. Część żołnierzy, 
interweniującego oddziału odmó- 
wiła wykonania rozkazu rozpro- 


wej, tej części, którą za admini- 
stracji Banku założoną została w 
1839 roku, gdzie po lekkiej po- 
chyłości biegną uliczki, wysadzo- 
pe drzewami, krzyżując się pod 


ikątem prostym, a w oddali wszy- 


stko to zlewa się w masy pogię- 
te, fantastyczne, nad któremi gó- 
ruje wspaniały gmach zarządu 
okręgowego, neogotyk, zbudowa- 
ny w 1842 roku według projektu 
Franciszka Lanciego, 

Huta Bankowa nosi na sobie 
jakieś piętno młodości, jedynie 
otaczający ją ruch ożywia. 

Zakład ten formatu pudełko- 
wego, zawierający walcownię i 
wielkie piece, otacza ją pewną 
powagą i przepychem światła. 

Dla żądnych wrażeń, dla tych, 
którzy odczuwają głębsze prze- 
jawy życia, jest tu miejsce za- 
chwycania się tem, co człowiek 
pomysiem swoim zdolay był 
stworzyć. 

Gdy wieczór zapadnie, a ciem- 
ność pokryje Szarzyznę dnia mi- 
nionego, widok tu jest wspaniały. 

Oko znajdzie tu wszystko co 
je erą; wra lub podrażnić mo- 
że, ten blask ognia, ruch wydo- 
bywających się ognistych płomie- 


s 
y 


c zebrał się” 
na ul. Dunajewskiego tłum straj- 


" 


szenia demonstrantów. W związ- 
ku z:tem doszło do ostrego nie- 
porozumienia pomiędzy policją i 
wojskiem. W czasie ogólnego 
tumultu, wywiązała się bezładna 
strzelanina, której ofiarą padła 
pewna liczba zarówno  policjan- 
tów i żołnierzy, jak też i robot- 
ników, 


ni, miljony iskier, buchających 


z paszczy martwego molocha, 
czarne, wyniosłe kominy wido- 
czne w sylwetkach, bałwany dy- 
mu, unoszące się gdzieś w prze- 
stworza i te niebieskawe fontan- 
ny syczącej pary. ł 

Niebo blado - różowe nad gło- 
wami widzów roztacza swe Sza- 
ty, a im niżej tem ciemniejsze, 
a na krańcach tak czarne jakby 
z hebanu. l 

Obok tych zakładów sterczą 
trzy rezerwoary z wodą, kamie- 
niem ocembrowane, przedstawia- 
ią piękny widok gdy w ich zwier- 
ciadle jakby na czarnym aksami- 


„cie noc i ogień powznosi mury, 


pomaluje: postacie ruchome, obla- 
ne póltonem światła, a wiatr te 
dziwy, ten świat podwodny ro- 


'zedmie w brylantowe węże, złote 


pierścienie,- białe zwoje, lekkie 
rubinowe gazy i fantastyczne ja- 
kieś dziwadła. 

Swist pary, warczenie kół, to 
małych, to coraz większych, ude- 
rzenia olbrzymiego młota tworzą 
dziwną harmonję, którą duszę 
ogarnia, prześladuje i ściga, 

Wszystko wre gniewem, zem 
stą, usiłuje cię pochwycić, zgnieść 
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Rozruchy w Berlinie. 


Berlin, 6 listopada. 
Niestychana drożyzna chleba, 
wywołała wczoraj i dziś rozru- 


„chg, zwłaszcza na przedmieściach 
Tiumy plądrowały i de- A 


Berlina, 3 
molowały piekarnie. _ Miejscami 
rozruchy przybrały formy wybit- 
nie antysemickie. Policja okazała 
się wobec ekscesów tłumów bez- 


silna. Pobito wiele osób na uli- 
cy, obrabowano znaczną ilość 
sklepów. | Rząd zarządził ogólny 
sekwestr zboża i mąki. 

Podczas rozruchów tłum usiło- 
wał wtargnąć na giełdę. Po za- 
żartej walce udało się policji o- 
deprzeć napastników. 


Zarządzenie rządu rzeszy. 


Berlin, 6 listopada. 
Rząd wydał zakaz ogłaszania 
informacji o zaburzeniach. Krążą 
pogłoski, że na wschodzie rzeszy 
rozpoczął . się silny ruch monar- 


rze i Sląsk. Przywódcy stron- 
nictw zostali wezwani do prezy- 
denta rzeszy, celem zastanowienia 
się mad wydaniem odezwy do 
ogółu obywateli z wewaniem do 


chistyczny. Ruchem, tym spy ski obrony zagrożunej republiki, 
objęte "przedewszystkiem Pómo- À; 


Pogoda na dziś. 


Zachmurzenie zmienne, chłod- 
niej, wiatry południowe. 


Giełda. 


Warszawa, 6 listopada, , 
Funty — 7.850.000, 
Dolary — 1.762.000. 
Franki szwajc. — 316.000, 
Franki franc. — 101.000. 
Liry włoskie — — = 
Korony czes. — 51.650. 
Korony aust. — 23.5/,9 
Bony złote — 232,500. 
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Reklama 
jest dźwignią handlu! 


DRASTE EED 


Gimnastyka lecznicza. 
Gimnastyka w kompletach 
dla dzieci. - 
Masaż leczniczy 
i kosmetyczny, 


T A Duszyńska š 


SOSNOWIEC, 
MAŁACHOWSKIEGO 4. 
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Samodzielny 


BUCHALTER - RILANSISTA 


KORESPONDENT, 


z dłuższą praktyką w przedsię- 
biorstwach przemysłowo-handlo- 
wych poszukuje posady bu- 
chaltera lub magazyniera. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Są 
modzielny* do adm. au 
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i FABRYKA PASÓW SKÓRZANYCH TRANSMISYJNYCH 


| Z: PREIBISZ i S-ka z ogr. odp. 


dawniej W. PREIBISZ, GOGÓLSKI i S-ka 


rok założenia 1903. $ Í 


WARSZAWA, Sokola Me. 0. .e 


Poleca ze składu i na zamówienia pasy sk 
dwójne, potrójne. do dynamo-maszyn, winklowe it., od najwęższych do 

i najszerszych. Oferty na żądanie. Wykonanie szybkie i staranne, 1428-8 
gp oazy GALU CSSS WINY CZNIE TAMA RRID CED EBAR CZASIE LLED AASAD GRAIN GZOSRED NIA TIND Gy 


GAZETA 


BANKOWA 


DWUTYGODNIK ` EKONOMICZNY 
a 


zmiażdżyć, taki dziwny lęk opa- 
nowywa cię. Widać zęby czarne, 
błyszczące, to tępe, to ostre jak! 
szpilki; to znowu żądła i łby ma- 
szyn, co na cię zieją kłębami 


pary. 

Pomiędzy Hutą Bankową a o- 
statnią częścią Dąbrowy tak zw. 
„pod Będzinem* albo właściwiej 
nie noszącej żadnej nazwy, leży 
dość szeroki przedział. | 

Po jego pochysej płaszczyźnie 
zstępuje szereg domków, a wy- 
soko wzniesiona kolejka szynowa 
z zakładów Huty Bankowej pro- 
wadzi do kopalni węgla „Ksa- 

ery". 

Ostatnia ta dzielnica, łącząca 
się z granicą miasta Będzina o- 
bejmuje dwie wielkie huty cyn- 
kowe, muflarnię, magazyn cynku, 
budynek maszynowy inne ko- 
palniane objekty. 

Tak samo jak i na kopalni 
Reden tak i tutaj widać dół głę- 
boki, podłużny, jakby wąwóz ska- 
listy półkolem się zatoczył. Za 
tym wąwozem widnieje zdala ko- 
lonja Ksawery, pałacyk Szańkow- 
skiego z małym dzikim ogrodem, 
oraz gmach maszyny kopalnianej, 
który w roku 1868 ukończony, 


© Tal dt, Adr, tag: „PSY WARSZAWA”, 
dne: pojedyńcze po- i 
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iefarada 100% roku. 


Kino „Zagłoka” 


piękna i 
powabną 
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TYLKO 4 DNI! 


BACZNOŚC! 
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Hananya ulierów. moskih 


H. LARRZEWSKA 


CIEPŁA 4. 
Oto 


jedyny adres, gdzie 


emożna kupić tanio: jesionki, 


garnitury i spodnie 
w różnych gatunkach. 


Największy szlagier sezonu 


„MIĘDZY OGNIEM 


sensacja w 6 częściach w roli głównej ELMO LINCOLN. 


Od poniedziałku 5-go listopada do niedzieli 11-g0 


włącznie 


POLA NEGRI 


która wystąpi w obrazie p. t, 


„GŁOS ULICY”=_. 


Wstrząsający dramat erotyczny w 7-miu nastrojowych częściach Film pewyższy został wykonany w Pol- 

sce, jako pożegnalny przed wyjązdem Poli Negri do Ameryki. Pierwszy film, który, wykracza już z- do- 

tychczasowych ram kinematograficznych i przemawia do nas tak silnie jak żywe słowo. Obraz przedsta- 
wia jakoby żywcem wyczarowaną ze sztychów Gararniego wizję Starego Paryża z pół XIX wieku. 


UWAGA: Początek seansów w dni powsz. I O 57%, II o 7*/,, Il o 9,/%, w niedzielę i święta od godz. 3. 
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J| Kino „SFINKS“ 
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Od 5-go do 8-go listo pada 


Od 9-go do 11-go 


„U wrót piekła“ 


w roli głównej ELMO LINCOLN, 


SRS LSD CORTEO QST? EAE? GSEREZ ADS CNET ERD RD GESE MEN CERD ED UTED SEID II AD IISID CEND OOWEJ AEA | 
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DZIĘKOWANIE. | i 
którzy oddali ostatnią posługę drogim nam 


PO 
Wszystkim tym, 
zwłokom 


z obecną tryumfatorką amerykańskich ekranów 

Fascynująca ulu- 

bienieą publiez- 
ności. 


Kino „SFINKS“ 
BDODZOEZOOCODOOOOREE 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE! 


I WODĄ“ 


Ś. p. Kazimierza Weiślińskiego 


a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu parafji Dąbrowa, 
tym którzy na własnych barkach ponieśli drogie nam zwłoki na 
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BACZNOSC! 


miejsce wiecznego spoczynku, kolegom zmariego, przyjaciołom 
i znajomym składa serdeczne „Bóg = ać“ go, Przyj 


1547 


przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj- 


piękny, wysoki z olbrzymim ko- 


minem, służący za pomieszczenie |, 


dwuch maszyn, wodociągowej i 
dobywającej węgiel. 

Za hutami cynku na północ 
wznoszą Się wysokie góry tak 
zwanej „rajmówki*, 

Kopalnia Reden od roku 1816 
do 1826 była pod zarządem Dy- 
rekcji głównej w Kielcach. 

Od roku zaś 1826 do 1833 
zarządzał wydział górnictwa kra- 
jowego przy: komisji rządowej 
skarbu, od 1833 roku do 1842 
była pod administracją Banku 
Polskiego. poczem przeszła pod 
zarząd wydziału górnictwa. 

Kopalnia Reden czynna była 
tylko od roku 1865, w którym to 
roku wybuchł masowy pożar i 
zatopiona zośtąła na czas dłuż- 


"Szy, 
W 1816 roku powstała tu pier- 


wsza huta cynkowa ąbrowie 
a rozwój Ląbrowy postępował w 
tak szybkim tempie, że już w r. 
1824 było ich cztery. Na! terenie 
dzisiejszej kopalni „Ksawery“, któ- 
ra nazwę otrzymaja od imena 
księcia Lubeckiego, rozpoczęto 
roboty w 1825 roku. 

w 1890 roku osada Dąbrowa 


t 


Górnicza posiadała 
15,971 i domów 853. 
Z chwilą powstania szeregu 
kolonji dawało się odczuć brak 
obszerniejszego miejsca modli- 
twy mieszkańcom stałym  Dą- 
browy. à 

Owczesna kaplica pod wezwa- 
niem św. Aleksandra nie wystar- 
czała ówczesnej liczbie miesz- 
kańców, których liczono około 
500. \ | , 


ludności 
T 


To też urzędnicy górniczy i ro- 
botnicy, pracujący w tutejszych 


' kopalniach i fabrykach z chęcią 


opodatkowali się od pobieranej 
płacy, a rząd wypłacił na wybu- 
owanie nowego kościoła 6,840 
rubli. 

Kiedy złożona suma pieniędzy 
okazała się wystarczającą na roz- 
poczęcie przedwstępnych robót 
projektowanego kościoła, ówcze- 
sny ks. dziekan Leopold Dobrzań- 
ski, administrator parafji Będzin, 
w asystencji kilkunastu ducho- 
wnych i licznie zebranych mie 
szsańców w daiu 29 lipca 1875 
roku dopełnił aktu poświęcenia 
1 założenia kamienia węgielnego 
wspomnianego «ościoła, 

W dwa lata wediug planu i 


świeższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa- 
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy it.p. wszystkich Banków i Spó- 

`~ łek Akcyjnych w Polsce. 
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pod kierunkiem budowniczego 
górnictwa Juljana Polcera budo- 
wa nowego kościoła ukończoną 
została, a pierwsze nabożeństwo 
odprawiono w dzień patronki 
górników św. Barbary dnia 4 gru- 
dnia 1877 r. 

, Kościół ten chociaż jest nie- 
awno wybudowany, jest on jed- 


nak ozdobą całej okolicy i za: / 


sługuje na zwiedzenie i szczegó- 
łowe obejrzenie, Zbudowany jest 
z czerwonej cegły w stylu go- 
tyckim, z dwiema  frontowymi 
wieżami w centrum miasta mię- 
dzy wymienionymi kolonjami. 
Nieotynkowane ściany jego i 
zachowanie w stylu odrębnej 


"cechy średniowiecznych świątyń 


gotyckich w kraju, a zwłaszcza 
użycie do budowy zamiast trady- 
cyjnego. kamienia lub drzewa, — 
cegły i umocowanie szkarpami, 
dodaje nam pewnego uroku i 
zdała już wzrok nęci przechodnia 
ku sobie, M 
Wnętrze jego zdobią trzy ołta- 
rze w stylu również gotyckim, 
przystosowane do całości, w wiel- 
kim zaś ołtarzu godnym widzę- 
nia jest obraz Chrystusa na krzy- 
Żu. który na wystawie obrazów 


y 


RODZINA, 
innii 


Kwartalna prenumerata 
6 złp. 
Adres Wydawnictwa: 


LWÓW, Podwale 3. 


W W 


w Paryżu budził powszechne za- 
interesowanie i podziw. fN 


Dzieło to jest tworem francu- 


skiego artysty-malarza Dantanta, 
a zakupił je za 4000 franków i 


7 
j 
f 
NE 
` 


wygląd Dąbrówyti i 


złożył w ofierze kościołowi 
Strzelecki. 


Ponadto wyżej wymieniony 
złożył w darze piękną kopję obra- “ 
zu Matki Boskiej Kodeńskiej, któ- 
r. umieszczono w jednym z bo-' 
cznych ołtarzy kościoła, 


Obecny 
jako miasta wiele pozostawia do ` 
życzenia według wymagań no- 
woczesnej techniki gospodarki 
miejskiej lecz jako młode, nie- 
dawno powstałe miasto, prowa- 
dzące gospodarkę w warunkach 
niezmiernie ciężkich, a w dodat- 


P. 


ku przez opieszałość Ojców mia- 
sta (radnych) nie możemy wy- 


f Kino „Zagłoba” | 


yP 


i 


magać więcej nadto, co jest obe- 


cnie, * 14! f 
-Z. Pembowski. 
LU | 
8 : 
8 


* 


A T a 
Te A 
JOT Wobec ogłoszenia w Nr. 248 „iskry“ stwierdzam: 
4 1) pozostaję nadal właścicielem 1/, części kopalni 
ge | besze k“; 
zało 4 A 2) nic mi nie wiadomo, jako członkowi Zarządu xo- 
e | palni ojuchwale Zarządu, wymaganej $7 Spółki, odwołującej 
2 | mą plenipotencję. i 
zd Wspólników H: Prywera i L. Beituera robię jedynie odpo- 
wiedzialnymi za skutki. ich ogłoszenia. k 
i 1530 E. FRYCZKOWSKI. 
PD EE ESKA O ÓW 
„ OGŁOSZENIE. 


131. „Biuro techniczne W. Filipczyński i K. Grabowski* s-ka 
- z ograniczoną odpowiedzia!nością z siedzibą w Sosnowcu, S-ka ma 


,.' na celu produkcję wyrobów ceramicznych, handel tymi wyrobami 
+ oraz innemi materjałami budowianymft. Działalność swą spółka 
rozpoczęła w r. 1923. Wspólnicy: 1. Wiktor Filipczyński, Sosno- 


wiec, Wiejska 8, 2. Karol Nikodem Grabowski, Warszawa, Hoża 50. 
d Kapitał zakładowy wynosi mk. 5 miljonów i dzieli się na 100 udzia- 
łów po 50 tys. każdy udział. Każdy wspólnik posiada po 50 udzia- 
łów. Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony. Do bezpośredniego za- 
rządzania interesami spółki został wybrany dyrektor zarządca w OSO- 


A bie Wiktora Filipczyńskiego, który jest władny: wykonywać wszelkie 
s czynności £ zarządem i prowadzeniem przedsiębiorstwa związane 
(9 z wyjątkiem tych, które należą do kompetencji ogólnego- zebrania 
ze wspólników. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółki e 


zeznany został dn. 5 lutego 1923 r. przed notarjuszeny Jasińskiim w 
Sosnowcu za nr. 313 na lat pięć z automatycznem przedłużaniem 
na następne trzechletnie okresy. i 
132. „Dom handlowy“ „Merkuropał* spółka z ograniczoną 
_ odpowiedzialnością z siedzibą w Będzinie, ul. Modrzejowska  86.' 
_ Spółka ma na celu handel wszeikiemi towarami i rozpoczęła dzia- 
łalność dn. 17 stycznia 1923 r. Wspólnicy: 1. Abram lcek Feder, 
Dąbrowa, ul. Kościuszki 7, 2. Dawid Feder, Będzin, Nodrzejowska 
86, 4. Matys Janas Feder Będzin, Małachowsk'ego nr. 11. Kapitał 
zakładowy wynosi mk. 4 miljony i dzieli się na 40 udziałów po 
100 tys. mk udział. Każdy wspólnik posiada po 10 udziałów. Ka- 
pitał całkowicie wpłacony. Zarząd interesami spółki należy do wszyst- 
_ kich wspólników. Każdy wspólnik ma prawo odbierać dla spółki 
wszelką korespondencję, przesyłki, towary oraz podpisywać bieżącą 
korespondencję, rachunki, pokwitowania. Weksle, żyra i wszelkie zo- 
= bowiązania, jak również akty i peinomocnictwa winny być podpisy- 
"wane przez Abrama lcka Federa i aP „Matysa Janasa Federa pod 
stemplem firmy. Spółka z ogrdniczoną odpowiedzialnością. Akt 
- spółki zeznany został dn. 17 stycznia 1923 r. u notarjusza Szrettera 
w Będzinie za nr. 167 na czas nieokreślony. 
133. „Metal— Zakłady Przemysłowe — Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością z siedzibą w Sosnowcu, ul. 3-go Maja Nr. 13. 
Działalność swą spółka rozpoczęła dnia 5 lutego 1923 r. Wspólnicy: 
1) Hipolit Siemiradzki,, Sosnowiec. Małachowskiego Nr. 3. 2) Stefan 
Łukowski, kopalnia Czeladź, 3) Eugenjusz Michałowski. Sosnowiec, 
Piłsudskiego 55. 4) Władysław Koneczny, kopalnia Czeladź, 5) Au- 
-~  gustyn Klatt, Sosnowiec, Piłsudskiego 52. 6) Marjan Woysiaw, 50- 
= śnowiec, 3-go Maja Nr. 13. 7) Franciszek Trzciński, Sosnowiec, 3-go 
i Maja Nr. 13. 8) Bolesław Janczewski, Warszawa, Wiejska 15. 9) Ste- 
fan Urbanowicz, Warszawa vl. Służewska 7. Kapitał zakładowy wy- 
= nosi mk. 4 miljony i dzieli się na 160 udziałów po 25 tys. marek 
= udział, Siemiradzki posiada 25 udziałów, Łukowski 25 udz., Micha- 
|. łowski 11 udz., Koneczny 18 udz., Klatt 17 udz., Woysław 11 udz., 
'  ,|anczewski 16 udz. Trzciński 23 udz. Urbanowicz 14 udz.. Kapitat 
uakładowy całkowicie wpłacony. Zarząd stanówią: Hipolit Siemi- 
radzki, Eugenjusz Michałowski, Franciszek Trzciński i Stefan Urba- 
nowicz. Weksle, przekazy, czeki i inne zobowiązania pieniężne, umo- 
wy, kontrakty, prokury i plenipotencje winny być podpisywane przez 
dwuch członków zarządu. Każdy członek zarządu ma prawo samo- 
dzielnie podpisywać bież. korespondencję, inkasować należności, wy- 
stawiać rachunki i t. p. Spółka z ograniczoną odpowiedz. Akt spóski 
zeznany został dnia 5.1l 1923 r. przed notarjuszemjasińskim w Sos- 
nowcu za Nr. R. 310 na'czas nieograniczony, Zmiany nastąpiły na 
mocy gy zeznanego przed tymże notarjuszem, dnia 21 lutego 1923 
r. za Nr. mo » 
„134. Bank Przemysłowców T-wa Akcyjne w. Poznanił, od- 
= dział w Zawierciu, 3-go Maja Nr. 21. Towarzystwo ma na celu 
_' przejęcie nabycie i dalsze prowadzenie przedsiębiorstwa bankowego 


. 
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„A Poznaniu. Kapitał zakładowy mk. 200 miljonów. Na czele spółki 


~ dwaj zatępcy, albo jeden członek zarządu lub zastępca i prokurent, 
+ lub też dwaj prokurencji łącznie. ; 
pè 135. Spółka przemysiowa „Dąb* w Dąbrowie Górniczej — 
spółka z ograniczoną odpowiedziałnością. — Celem przedsiębior- 
stwa jest*wyrób cegły, dachówek i innych artykułów ceramicznych. 
= Działalność swą spółka rozpoczęła dnia 16. X. 1922 r. Wspól- 
= nicy; 1) Jan Piotrowski, Dąbrowa, Ulmana Nr. 12, +2) Antoni 
© Kocot, Dąbrowa, Sobieskiego Nr. 1. Kapitał zakładowy wynosi mk. 
 _.2,100,000 i dzieli się na 21 udziałów po 100 tys. mk. każdy. Kocot 
= ma ll udziałów, Piotrowski 10 udziałów. Kapitał zakładowy cał- 
_ _ kowicie wpłacony. Zarząd interesami spółki należy do obydwóch 
= wspólników. Weksle przekazy, pieniężne zobowiązania, pełnomoc- 
= twa, wszelkie umowy również czeki, na zasadzie których będą pod- 
= noszone z banków i towarzystw kredytowybh pieniądze — winny 
' ,być podpisywane przez obydwóch wspólników. ..Podpisywać bieżą- 
* cą korespondencję, otrzymywać z poczty listy zwyczajne, polecone, 
~ pieniężne, przesyłki i przekafy ma prawo każdy wspólnik sańio- 
= dzielnie. Spółka z ograniczońą odpowiedziałnością. Akt spółki 
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= 4 Redaktor W, Monsiozgki. 


| | ,zeznany został 
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LSK RA“ — środa 7 listopada 1923 roku. 


dnia 16. X 1922 r. przed not. Cichońskim za 
nr. 1610 Zmiany nastąpiły na mocy aktu zeznanego przed tým- 
że notariuszem dnia 6 marca 1923 r. za nr. 577. Czas trwania nie- 
ograniczony. 

136 Bank dla Hundlu i Przemysłu w Warszawie, spółka ak- 
cyjna, oddział w Sosnowcu, 3-go Maja Nr. 10. Kapitt zakładowy 
wynosi marek 172,800,000 i dzieli się na 320,000 akcji, całkowicie 


` wpłaconych. Na czele spółki stoi zarząd, zakres kompetencji które- 


go został okęeślony w rejestrze firmy głównej. Oddziałem Sosno- 
wieckim zarządza Michał Pachla. Za oddziały i agentury wymaga- 
ne są łączne podpisy pod stemplem firmy 2-ch osób, należących 
do poszczególnych oddziałów i agentur. Spółka Akcyjna. Statut 
jej został zatwierdzony ukazem cesarskim w dniu 29. X. 1909 r. 
Częściowa zaś zmiana tegoż zatwierdzona żostała przęz ministra 
finansów w dn. 28 stycznia 1913 r. "Obecnie obowiązującym jest 
statut, zatwierdzony przez ministrów przemysłu i handlu oraz skar- 
bu, opublikowany w Nr. 5 Monitora Polskiego z dn. 7 stycznia 
1922 r. (EAH 


OGŁOSZENIE. 


Na zasadzie art, 68 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r, o 
tymczasowym uregulowaniu finansów miejskich (Dz. U. R.P. Nr. 
94, poz. 747), Fkizadzenia Ministra Skarbu z dnia 15 września 
rb. (D.U.x.P. Nr. 93, poz. 744), oraz wyjaśnienia Województwa 
Kieleckiego z dn. 29 października Nr. 3566//IV, 


Magistrat m. Sosnowca podwyższył po- 

bierane dotychczas podatki od ładun- 

ków kolejowych 4,8 razy, czyli do na- 
stępującej wysokości: 


a) od przesyłek zwyczajnych, jak i pospiesznych mk. 6.000 
(sześć tysięcy marek) za każde 100 kg. wagi brutto; o- 
piatę oblicza się przy drobnych przesyłkach od każdych 
10 kg., przyczem niepełne dziesiątki liczy się za pełne, 
przy ładunkach pół i całowagonowych zaczęte. 100 kg. 
liczy się za 100 kg. _ ACE 
od przewożonych artykułów budowlanych, jako to: cegły, 
wapna, cementu, piasku, kamieni, żwiru i zuzli opłata 
wynosi mk. 1,800 (tysiąc osiemset marek) za każde 100 
kg. wagi brutto; 3 
* c) od przesyłek jednostkowych zwyczajnych i pospiesznych, 
za które opłata przewozowa nie oblicza się według wagi: 
1) za konie i bydło rosłe mk. 22 400 (dwadzieścia dwa 
tysiące czterysta marek), 


2) za wszelkie inne zwierzęta mk. 9.600 (dziewięć ty- 
sięcy sześćset marek) od sztuki. v 


—— 


b) 


Powyższe opłaty: obowiązują od dnia 5 listopada 1923 r. 
PR EZY MENT A 
155% (—) À. MICHAEL. k 


Sosnowiec, dnia 5-X-1923 roku. | | 
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' PRACOWNIA KUSMIERSKA 


wykonywa wszelkie roboty w zakres kuśmierstwa wchodzące. 


Futra męskie i damskie, żakiety karakułowe i fckowe, szale lisy, 
wszelkie kołnierze i mufki,podług najnowszej mody,czapki futrza- 
ne i wszelkie reperacje przeróbek uskutecznia się $zyDkoistarannie, 


M ROZENTAL a, 
Sosnowiec, uł. Modrzejowska 8, w podwórza, parter. 
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: De sprzedania aparat do zbierania 

i TEE Dja kurzu. Kaliska 16 mleczarnia. 

| Browne ogłoszenia. | - A 
R EERE 


Bua | Posady i prace, | 


Kupno i sprzedaż. | Z ane 
| did: ahem i Zaofiarow 3000 mk.za wyraz. 


S*rzyniegpo towarze stale kupuje. 
Pełka ul. Długa 1. 22. 1270-5 
gey sztuczne nawet połamane, zło- 
to, platynę kupuję po najwyższych 
cenach. Roman, Sosaowiec Modrze- 
jowska 5; 1455 
Q7inie do sprzedania przyczepka 
samochodowa 4-ro kołowa, no- 
śność 4 tenny, Obejrzeć można, Wiej- 
ska 21 p. Gruszka, 1514-2 
Sprzedan ogród wraz z miaterjałem 
budowlanym, Wiadomość Modrze 
1526-7 


jFebryka A, Matthei w Sosnowcu ul, 
Małachowskiego [| potrzebuje 
zdolnych ślusarzy armaturowych i 
specjalistę do reperacji inżektorów. 
1471-1 
potrzebna siużąca do ALA go- 
spodarstwem domowem. + głosze- 
nia Zając ul. Sienkiewicza, dom. d-ra, 
Starkiewicz, Dąbrowa Gór. 1487-1 
Tec e-kopstruktor dobry rysownik 
doświadczony, z dłuższą praktyką 
potrzebny od zaraz do tow. akc. Mi- 
jaczowskich odlewną stali i zakładów 


jów ul. Dąbrowska 18 sklep. mechanicznych  „Brącia , Bauerer.z* 


przedam transformator wysokona- w Mijaczowie, poczta Myszków.1519-2 
S pięciowy 75 K.V.A. 600/220 wol. Jedną z większych fabryk w Zagię- 
tów, I maszyna do izolowania dru- J biu jerów Poszukuje rutyno- 
tów, dużą wiertarkę Ścienną do na- wanego majs:'a-mechanika do ruchu 


pędu mechanicznego, 1 kontroler do 
motoru prądu stałego, 10 Km. 220 wol- 
tów, 1 piec żelazny (suszarnia), Kilka- 
dziesiąt różnych modeii drewnianych 
ną przeroDkę, Stal matrycowową. Wia=- 
domość SOsnowiec, ul. Wiejska 8. Ii p. 
gimana kozetka, łóżko dziecinne, 

szata kredens umywalka oraz ro- 


fabrycznego. Uierty wraz z odpisami 
świadectw 01a% -ŻyCiorysem należy 
kierować do adm. „iskry“ pod „Maj- 
ster-mechamik*. © 1542-3 
jeżyn ecbudowniczy z prawami pod» 
pisu projektów t prowadzenia ro- 
bót budowlanyci, posiadający obszer- 
Ar my lokai na biuro w Będzinie. poszu - 
wer męski sprzedam, Towarowa 9, kuje spólmika Ula powiększenia biuta, 
m. $. 1556—1 Szwarc, Będzin, Koidątają ph 1555-3 
a z = s 


Wydawca: Akc . T-wo 


Nr. 250 


ppoęzebna panna lub freblanka do 
dzieci, Nowa 18 I p, 1546-1 
gady przemysłowe ` „Strzemieszy- 
ce* w Strzemieszýcach st. kol, 
W. W. przyjmą 1 druciarzą - grob- 
żugiera i 1 werkzejgowego do gwo- 
Żdziarek. Zwracać się pisemnie z . 
ganem przeszłej pracy, wieku i g: 
magań. 1555-2 
poszukuję nauczyciela języka angiel- 
skiego. Oferty do adm. „Iskry“ 
otrzebny buchalter - bilansista, od 
zaraz na godziny poobiednie. Zgła- 


szać się: St Maleszewski i ska, So- 
snowiec, Piłsudskiego 4. 1533-2 


s Lokale 
3000 mk, za wyraz. 


poszukuję pokoju w okolicach Sta- 

rego Sosnowca. © gti moge 
lekcjami, wẹglegą lub pieniędzmi. „I- 
skar M. To O 1540-1 " . 


j po „Angielski* 1559-1 


į 


Różne. 
3000 mk. za wyraz. 


Zeasinał numer od wozu 537. 1467-1 


posiadam gotówkę i lokal na urzą- 
dzenie restauracji lub składu wó- 
dek. poszukuje osoby z odpowiednią 
koncesją Wiadomość w „Iskrze*1516-1 
jeżynier-budowniczy wykonuje wszel 
kie projekty budowlane, oraz tech- 
niczny nadzór. Inż. Szwarc, Będzin, 
Ko!łątaja 34. 1536-2 
rawcowa: przyjmie do roboty ko- 
jstjumy, suknie i płaszcze. Ceny 
przystępne. Wykończenie solidne Po- 
goń ul. Wielka 15 Skalska. :528-1 
6 z papierami adwokata Rodzy- 
na (Będzin Kołłątaja) zginęła 
6 X! na st. sosnowiec. Zwrócić za 
nagrodą miljon marek, 1543-1 


A eZ EP EC E 
Zgubione dokumenty.* 
a 2000 mk, za wyraz. 
Drywetowi Pawłowi skradziono pa- 
piery wojskowe wydane przez 
PKU Ostrów. 1453-1 
Radoszowi Władysławowi skradzio- 
no portfel i książeczkę wojskową 
wydaną przez 62 p. p. którą unie-, 
ważnia się. 1460-1 
Zartorowski Edward zgubił kartę 
tymczasowej demobilizacji, wy- 
daną przez PKU Będzin. 1470-1 
Jw Rusek zgubił dowód osobisty 
wydany przez gm, Pucząb, 1474-1 
( D Franciszek zgubił dokument 
«- wojskowy wydany przez P KU 
będzin Łaskawy znalazca zwróci do 
adm. „iskra* Dąbrowa. 1484-1 
Ge Balbina zgubiła dowod o- 
sobisty z totograiją, wydany przez 
gm. Szczycę, pow. Miecauw. 1503-1 
L= Marjaa zgubił tymczasowy do- 
wód osobisty, wydany przez ma- 
gistrai m. Będzina. 1532-2 
dward Wucki zgubił legitymację 
wydaną przez Magistrat m, 50sn0- 
wcd. 2: | ate] 
Ga Jaa zgubił książeczkę wojsko- 
wą i kartę zwolnienia wydane 
przez PKU będzin kwit na węgiel 
z kop. Piaski i książeczkę kasy cho- 
rych. 1524-2 
Bay Józef zguBił 2 metryki i za- 
świadczenie przyjazdu z Rosji, 
1523-2 


iotr Prasałek zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez P XU 
będzin. 1537-3 
psyc Stanisław zgubi: książkę 
kasy Chorych wydaną przez kor, 
z sEsżyż”. 5 
jr siaw Cyziner zgubił książkę kar- 
oidową wydaną przez kop, 
kKćnard*, / 38 
J5 Grzyb zgubił książkę kasy cho- 
| rycn wydaną przez kop. „OUrjon* w 
Niwce. 1544-3 
CG Porńsiema Władysławowi skrz- 
dziono portfel zawierający- do- 
wod osobisty kolejowy, tymczasowy 
dowód osobisty wydany przez mag. 
m. dysnowca 1 Książeczkę instruk 
cyjną, 1545-3 
owalskiemu Stefanowi  skradzió- 
no portfel z kartą odroczenia wy- 
uaną przez PKU oosnowiec. 1558 3 
no paaa Ar- otaniaw zgubit książecz- 
sę kasy chorych m 4555 wydaną 
przez kopainie „noszelew*, 1563 5 
yy siora piotr zguon ‘xsiążkę kasy 
‘chorych wyaauą przez kop. „i/a- 
ryan at ee 1551-1 
M! Michał zgubił książeczkę woj - 
skową wydaną prżeź rAU, Go- 
styn zaswiadczenia lekarskie wydane 
przez lykarza w Uurzeczu Oraz portie: 
"z rożnyni uokumeniami Uczciwy zna- 
lazca raczy zwrucić za wynagrodze- 
nem „iskra" Dąbrowa. 1359 3 
wW ase rranci zek zgubił książkę 
WojSkuUwĄ wyuany Przez komi- 
sję aonuuiną w Dąbrowie, Łaskawy 
zmaiazca raczy zwrocić do e 
Dabrowa. ; 
jjeersei Stefan zgubił kartę zwul- 
wena wydaną przez raU 5o- 
SnowIec. 15405-3 
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NASZE SPRAWY. 


GŁOS NA CZASIE. 


Pośród ogólnego przygnębienia 
i trudności codziennego życia co- 
raz bardziej zapominamy o tych, 
którzy są „przyszłością narodu , o 
młodzieży, jej życiu, celach, dą- 
żeniach. Nie mówię tu już o mło- 
dzieży szkolnej, gdyż wobec niej 
część zadań wychowawczych speł- 
nia nauczycielstwo. Chodzi mi o 
te jednostki, niejednokrotnie naj- 
więcej warte, bo nie chcące gi- 
aąć w szarudze codzienności i 
samorzutnie zrzeszające się w 
celu „kucia lepszego jutra*—któ- 
rych jednak wysiłki wobec prze- 
ważnie obojętnej, a często, nie- 
stety, nieprzychylnej nawet po- 
stawy  sposeczeństwa, idą na 
marne... Mam tu na myśli zrze- 
szenia młodzieży wogóle, a w 
pierwszym rzędzie harcerstwo! 

Powszechna niemał ignorancja 
jego szczytnych zasad i celów, 
pomijając już metody pracy, jest 
wprost bezprzykładnem świade- 
ctwem ubóstwa moralnego i na- 
rodowego, jakie wystawia sobie 
nasze społeczeństwo wobec tych 
młodych i wobec zagranicy. 

W najbliższych dniach miej- 
scowe harcerstwo żeńskie obcho- 
dzi „Święto drużyn żeńskich*. 

Kto choć raz przyjrzał się bli- 
żej tym bojowniczkom lepszej 
doli, ich żmudnej pracy nad prze- 
ciwdziałaniem  skarleniu ciała i 
ducha, ich wzniosłym wysiłkom 
nad rzeźbą własnego charakteru, 
ich szarpanie z niezrozumiałemi 
dla człowieka zachodu zaporami 


Sosnowiec, 7 listopada, 


w zdobywaniu możności jakiej 
takiej zbiorowej wegetacji, ten 
zapewne duszą od nich nie od- 
stanie, wszędzie pomoc nieść im 
będzie, a równocześnie odczuje 
głęboki żal do tej olbrzymiej 
większości społeczeństwa, która 
wyrzucając codziennie krocie na 
własne przyjemności, nie znaj- 
duje u siebie grosza na poparcie 
pracy odrodzeniowej, ani nawet 
chęci dania jej choćby moralne- 
go poparcia 

I przeczucie mi mówi że w 
chwili, gdy młode harcerki ślu- 
bować będą służbę ojczyźnie, w 
chwili, gdy staną do pokazu swych 
zdobyczy, pustka je tylko otoczy, 
a „syci* bawić się będą w „za- 
ciszach* i „warszawskich“... 

Ale stać się może, że gdy to 
społeczeństwo zwróci się z ape- 
lem do młodzieży—młodzieży już 
nie stanie, bo i tam gangrena 
społeczna powoli się szerzy, sze- 
regi z dnia na dzień topnieją! 

Obym się mylił, oby przynaj- 
mniej nasza pracująca inteligencja 
pokazała, że nic jej nie łączy z 
psychiką paskarstwa, oby słowa 
moje słowami zostały, a czyn im 
zaprzeczył! l 

Najbliższe dni pokażą, czy tli 
w nas jeszcze skra sumienia... 

Nadchodzi święto harcerskich 
drużyn! 

Starszy harcerz. 


P. S. Swięto w niedzielę i po- 
niedziałek, dn. 11 i 12 b. m. 


Charakterystyczna | 
uchwała kupców. 


Nigdy jeszcze w.Polsce nie- 
podległej nie szalała drożyzna 
tak, jak obecnie, nigdy jeszcze 
niedostatek tak nie dał się lud- 
ności we znaki, jak od kilku 
miesięcy, ale teź nigdy jak w 
dniach ostatnich, nie było takie- 
go nastroju w najszerszych ma- 
sach społeczeństwa, nastroju, po- 
zwalającego patrzeć z wiarą w 
„Jepszą przyszłość. 

To nic, że tu i owdzie wybu- 
chają strajki, to nic, że grożą 


yy EEEE EEEE EE EEEE EE | 


HALKA O KLM 


Około dziesiątej strażnik drgnął 
nagle i zerwał się z krzesła, 

Posłyszał lekki odgłos kroków 
w alei, przytykającej do jego 
mieszkania. Wychylił się po za 
okno, badając. 

Postać jakaś, ukazawszy się 
między drzewami, przystanęła. 

— Otwórz drzwi.. — dobiegł 
głos przyciszony. 

Otwarte... możesz wejść... 
— odpowiedział strażnik. 

Desvignes, gdyż to był on, 
przebywszy kilka schodków, wio- 
dących «œ pawilonu, wszedł do 
izby. 

— Przybywasz dla udzielenia 
mi ostatecznych poleceń? — za- 
pytał ów pseudo Michał Bordier, 
w którym czytelnicy poznali za- 
pewne Trilbego. 


— Tak. 
— Słucham więc. 
— Krótko ci powiem. Masz 


czuwać pilnie nad panną Verrie- 
re i zakonnicą... widzieć codzien- 
nie, co robią, gdzie chodzą. 
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nawet strajkiem powszechnym, to 
nic, że ten i ów mówca  wieco- 
wy, pieniąc się w sztucznem o- 
burzeniu, obrzuca błotem rząd, 
to nic wreszcie, że ten i ów, a 
może nawet duża część społe- 
czeństwa wyraża głośno swe nie- 
zadowolenie z obecnego stanu 
rzeczy. To nic, powtarzamy, bo 
są to tylko objawy zewnętrzne, 
w głębi zaś duszy coraz bardziej 
konkretne formy przybiera prze- 
konanie, że przeżywamy okres 


—  Dobrże. 

— Trzeba ci obok tego zwró- 
cić baczność na furtkę, od któ- 
rej klucz dał ci pan Verriere. 
Nikt bez twej wiadomości nie 
powinien przejść tą furtką. Gdy- 
by ktośkolwiekbądź wszedł tędy 
do parku, masz mnie natychmiast 
o tem powiadomić. 

— Rozumiem. 

— Oto wszystko na teraz. 
Później dokompletuję polecenia. 
Sprowadziłem cię tu dla tego, 
ażeby cię mieć pod ręką. 

— Rozkazuj.. wszystko wy- 
pełnię. 

— Dobranoc. 

— Dobranoc, pryncypale. 

u się rozeszli, Desvignes wró- 
cił do zamku, strażnik udał się 
na spoczynek, 

Nazajutrz około jedenastej za- 
proszeni na śniadanie goście 
zjeżdżać się zaczęli, bądź to we 
własnych powozach, lub powo- 
zami Verriera, który takowe bezu- 
stannie na stację posyłat. 

Bankier wraz z córką przyjmo- 
wali przybywających. 

Desvignes stał nieco na ubo- 
czu, oczekując powitania tych, 
którzy go znając, uważali go za 
główną podporę domu bankowe- 
go Verriere i spółka. 


przełomowy i że nas krok tylko 
jeden jeszcze dzieli od chwili 
zupełnego wyrwania się z pasz- 
czy dławiącej nas drożyzny. 

I choćby kto nie wierzył o- 
świadczeniom rządowym, robio- 
nym w tym sensie, gdyby wska- 
zywał na fakty, które istotnie na 
oko przeczą temu twierdzeniu, że 
idziemy ku lepszemu, to wystar- 
czy, aby zajrzał w głąb siebie, 
wystarczy, aby bliżej przypatrzył 
się społeczeństwu, a doprawdy 
ślepy jest chyba, jeżeli nie do: 
patrzy się tej radosnej pewności 
w masach, że nareszcie, płynąc 
po burzliwym morzu, dopływamy 
do portu. 

Okres zniechęcenia, okres re- 
zygnacji minął bezpowrotnie. 
Wszyscy dziś zdają sobie jasno 
sprawę z tego, że przeżywamy 
przesilenie, coprawda bardzo cięż- 
kie, ale przecież z nadzieją wy- 
zdrowienia. 

Ta pewność najbardziej zosta- 
ła uwidoczniona w tych, których 
przywykliśmy nazywać paska- 
rzami, 

Od chwili wybuchu wojny na 
skargi, że jest drożyzna, kupiec 
zwykle z mniej lub więcej złośli- 
wym uśmiechem odpowiadał, że 
będzie jeszcze drożej. 

Naraz dziś, dziwna rzecz, lu- 
dzie ci wprost przestraszeni są 
cenami, które mają zakomuniko- 
wać swoim klijentom, są onie- 
śmieleni cyfrą, którą im mają 
dyktować i widzą, że się dalej już 
posunąć niepodobna. 

Jeszcze może to i owo zdroże- 
je, jeszcze ten i ów kupiec za- 
pomni o swych obowiązkach o- 


bywatelskich i znajdzie się przed ` 


kratkami sądowemi, ale te okrop- 
ne w skutkach wyścigi w pod- 
wyzszania cen tracą już swój im- 
pet i biorący w nich udział nie 
mają już tej fantazji, co poprzed- 
nio. 

Coś się załamało może jesz- 
cze nie na rynku, nie w skle- 
pach, ale w duszy społeczeń- 
stwa. 

Takie oto refleksje nasuwa u- 
chwała kupców trzodą chlewną 
w Sosnowcu. Kupcom tym znie- 
siono ceny maksymalne. Mówiąc 
nawiasem Skutek istnienia tych 
cen był taki, że nie mieliśmy od 
kilku dni mięsa i tłuszczów, po- 
zatem do cen tych nie stosowa- 
no się przedewszystkiem na tar- 
gowisku w Mysiowicach, które 
pod tym względem są miarodaj- 
ne i dla Sosnowca. 

Z chwilą zniesienia cen ma: 
ksymainych znaleźli się na tar- 
gowisku kupcy, którzy w niepo- 
hamowanej chęci zdobycia wiel- 
kiego zysku, żądali za trzodę 


cen nadmiernych. Koledzy ich na- 
tychmiast zwrócili na to uwagę 
i zażądali, aby sumy, wzięte po- 
nad maksymalaą wartość trzody, 
zostały oddane klijentowi, co się 
też stało. Maksymalną cenę kilo- 
grama trzody żywej wagi, zgod- 
nie z cenami rynkowemi w ca- 
łem kraju, ustalono na 300,000 
mk. Z cyfrą tą pogodziła się 
nawet przy okazji delegacja cen- 
nikowa. 

Onegdaj kupcy zebrali się na 
wspólną naradę i postanowili, że 
kto z pośród handlujących zażą- 
da w najbliższych dniach za ki- 
logram żywca więcej, niż 300 tys, 
marek, tego wybrany w tym ce- 
lu komitet natychmiast odda w 
ręce policji. W skład tego komi- 
tetu weszli pp. Józef Niewiarow- 
ski, Piotr Otrębski, Adam Dcbro- 
wolski i Kazimierz Kazoń. Na 
zastępców wybrano pp. Tomasza 
Wojciechowskiego i Franciszka 
Liberskiego. 


Kupcy najlepiej wiedzą, jakie 
ceny można pobierać, by mieć 
zysk uczciwy, oni się sami naj- 


lepiej skontrolują, o ile, oczywis- 
ta, wybrany z pośród nich ko- 
mitet spełni dobrze swój obowią- 
zek i z całym wysiłkiem woli 
nie dopuści do podbijania cen. 


£ sali sądowej. 


Kto zabił Woźniaka? 


Zagrody dwóch braci Woźnia- 
ków: Jana i Pawła ze wsi Rze- 
plin, gm. Skała, znajdują się w 
pobliżu lasu dworskiego. 

Stoją sobie w lesie smukłe, 
białe brzózki, chyba nie po to, 
aby się na nie tylko patrzeć, ale, 
żeby naprawić nimi stodołę, albo 
sporządzić coś potrzebnego w 
gospodarstwie. 

Nie namyśla się chłop wiele, 
ale, podrapawszy się po rozczo- 
chranej czuprynie rusza z innymi 
do lasu ostrożnie, bo gajowy, jak 
złapie, zaraz odda złodzieja pod 
sąd. 
Jakoś w tę noc listopadową u- 
dało się gromadzie chłopów rze- 
plińskich bez wypadku wywieźć 
drzewo z lasu. 

Bracia Woźniakowie, mając 
blisko do lasu, trzy razy w cią- 
gu nocy zwozili furami drzewo 
na swoje podwórka. Towarzy- 
szył im lokator Jana Wożniaka, 
Waryłkiewicz. 

Tu należałoby postawić tysiąc 
kropek i znaków zapytania, nie 


Zabójca Edmunda Beraud o- 
czękiwał niecierpiiwie przybycia 
Jerzego de Nervey. 

Dostrzegł go nareszcie, gdy 
wysiadłszy z powozu, wstrząsany 
kaszlem, szedł do bankiera i je- 
go córki dla ich powitania. 


Następnie wicehrabia, zbliży- 
wszy się do Arnolda, odprowa- 
dził go nieco na bok, mówiąc 
zcicha: 

— Jak widzisz, mój kochany, 
dotrzymałem przyrzeczenia. 

— Liczyłem na to i z serca 
dziękuję. 

— Gotów jestem spełnić zo- 
bowiązanie. Kiedyż to trzeba u- 
czynić? 

— Dziś wieczorem. 

— Wieczorem?... dobrze. Udzje- 
lisz mi znak w danej: chwili, 

— Nie! Wolę z tem wszystkiem 
zdać się na ciebie, sam odnajdź 
stosowną chwilę, 

-— Niech i tak będzie. Jest to 
sprawa inteligencji, w której ce- 
luję. 

— Gdyby panna Verriere po- 
wątpiewała o prawdzie, staraj się 
ią przekonać. 

— Przewidziałem ja to wszy- 
stko nap:zód, mój drogi, i zat- 
palzy.em się w dziecnmk, w któ» 


rym zamieszczono 
wiadomość. 


pomienioną 


X. 


` 


— Zwróciłeś na wszystko pilną, 
jak widzę, uwagę — rzekł Arnold 
z uśmiechem. 

— Tak.. jestem bacznym w 
sprawach tego rodzaju... — od- 
parł z zadowoleniem wicehrabia 
— Zobaczysz pan, jak zręcznie 


załatwię ci to polecenie, Ale wy- ' 


jeżdżam we środę z Paryża. 

— Tak? dokądże? 

— Chcę przepędzić dni kllka 
w Monaco, 
w ruletę. Wczoraj mój adwokat 
otrzymał plenipotencję do pod- 
niesienia mego dziedzictwa po 
matce. Przyślę go jutro do wa- 
szego biura dla uregulowania 
rachunków i odebrania kapitału. 

— Jesteśmy na rozkazy. A w 
jakiż sposób załatwisz się pan 
z Melanją Gauthier? Weźmiesz ją 
z sobą do Monaco? 

— Nigdy w świecie! nic ona 
nie wie o tej podróży i nie chcę, 
aby wiedziała, Jak tylko stanę w 
miejscu, napiszę do niej, oddawszy 
iist na pocztę gdzieś w okolicy 
aby mie domyślła się gdzie je- 
stem 1 do mie nie przyjechała. 


spróbować szczęścia » 
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Jest to bodaj pierwsza próba . 
oddania w ręce kupców zwal- 
czania spekulacji i mają oni te= 
raz okazję do przekonania spo= 
łeczeństwa, że umieją czuć na- 
prawdę po obywatelsku, Zbyt 
szczerze wyrażali się o tem, że 
raz nareszcie trzeba jakoś zaha- . 
mować wzrastającą drożyznę, 
zbyt szczerze szukali drogi wyj- | 
ścia ku lepszemu, aby im już 
dziś nie wierzyć. 

Ten odruch, niespotykany do= 
tąd w handlu wojennym i powo- 
jennym, jest niejako wyrazem tej 
pewności, że krótki już ‘dystans 
dzieli nas od upragnionego celu 
sanacji stosunków w handlu. Jest 
on wyrazem tego pragnienia, nur= 
tującego całe społeczeństwa, że- 
by jakoś możliwie spokojnie 
przetrwać ten czas najcięższy, bo 
już lada chwila jaśniej się zrobi 
w Polsce i życie stanie się za0- 
śniejsze, 

Niechże i reszta kupiectwa sa- 
ma poza policją i sądem  prze- 
prowadza kontrolę wśród kole- 
gów jednej branży, niech i resz= 
ta postawi twarde veto szaleją= 
cej drożyźnie, a przy stosunko= | 
wo niewielkim wysiłku pozbędzie 
się tej często bardzo słusznej na- 
zwy— paskarzy i spekulantów. 


wiadomo bowiem, jaki był prze- 
bieg dramatu w noc listopadową, 
dość, że nad ranem znaleziono 
Pawła Woźniaka z przestrzeloną 
na wylot głową, leżącego na psiej 
budzie. 7 

Jan Woźniak, brat zamordowa- 
nego zeznał, że był w swojej | 
stodole: — O jeden roz zrobił się | 
strzoł! 

W tej samej niemal chwili 
wszedł do stodoły Waryłkiewicz, 
który dotąd piłował drzewo ra= 
zem z Pawłem: 

— Słuchejta Janie! Sedł Róg 
i strzelił koło chałupy Pawłal 

A Róg, gajowy, był postrachem 
chłopów, łasych na cudze dobro, 

— Ni mógem ścierpieć, wy= 
soki sądzie —i wyleciołem ze sto- 
doły — zeznaje brat zabitego — i 
usłysołem jakby skomienie i głos 
Roga: — Cicho! cicho! 

W tym samym czasie Warył- 
kiewicz słyszał: — O, panie! 

Jan Woźniak wielu rzeczy nie | 
widział „ufetnie* i wogóle ze« | 
zpania świadków, mających do- 


— Nie obawiasz się jej, wi. | 
cehrabio? i 
— Ej! Wszystxo załatwić można 
z kobietami, byle mieć nieco spry- 
tu i taktu. 

Przybywający goście przerwali 
rozmowę pomiędzy Arnoldem tj 
Nerveyem. 

Wszyscy zasiedli do stołu w 
południe, a po śniadaniu, które 
przeciągnęło się do trzeciej go- 
dziny, damy przechadzały się w 
parku, rozmawiając z panną Ver- 
riere, 

Młode to dziewczę starało się 
siłą woli pokonać smutek uciska- | 
jący jej duszę, ; 

Obiad miał się rozpocząć o 
siódmej i przeciągnąć do późna 
wieczorem. Niektórzy z przyby- 
łych przyjęli gościnne zaprosze- 
nie na nocleg Verriera, inni po-- 
stanowili wracać ostatnim pocią- | 
giem do Paryża. Co zaś do oko- | 
licznych ziemskich właścicieli, ci 
wszyscy mieli własne powozy do 
rozporządzenia. 

c. ZOB 
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wieść, że zabójcą jest Jan Róg, 
54 mętne i niejasne, 

| W  pierwiastkowem śledztwie 
główni świadkowie twierdzili, że 
Pawla Woźniaka zabili pówoie 
bandyci, później rzucano podej» 
rzenie na kogo innego. aż wresz= 
cie skończyło się na Rogu, któ: 
remu nie wiadómo co zależałoby 
ma zamordowaniu Woźniaka. 
Sąd okręgowy w Sosńowcu 
| onegdaj po trzygodzinnej rozpre- 
wie Roga umiewińmił. 

EENT KOTITEED 


Zawiedli się! 


Piszą do nas ż Dąbrowy: 
Zapowiadany z takim tupetem 
polityczny strajk powszechny, 
spalił w Zagłębiu ma panewce, 
prawie wszędzie bowiem pracą 
odbywa się normalnie i w mie- 
których tylko przedsiębiorstwach 
nie przybyła do zajęcia część 
krzykaczy i agitatorów. 

O sposobie przeprowadzania 
| strajków politycznych świadczy 


na 


fakt, iż w niektórych zakładach 
zmuszano greźbami robotńików 
do porzucenia pracy, akcji tej 


jednak przeszkodziła policja. 

| Ze wpływ wywrotowców fa 
masy niknie, dowodzi najlepiej 
ostatnie zebranie komitetów ko- 
 palnianych, na którem jednńógło- 
śnie „mężowie zaufania” posta- 
 nowili od wtorku rozpocząć strajk, 
 tymcząsem robotnicy nie usłu- 
chali wezwania i przystąpili do 
pracy, a na kopalni „Mortimer“, 
gdy jeden z delegatów osobiście 
mamawiał do bezróbócia, otrzy- 
mał doraźńą naukę i musiał ucie= 
kač z kopalni. 

Robotnik żrozumiał, że dość 
już długo szedł na pasku wróż 
gów ojczyzny, którzy pod pozó* 
rem walki ekonomicznej chcieli 
przeprowadzić swe zbrodnicze 
zamiary, a gdy się to nie udało, 
otwarcie oświadczyli, iż robotnik 
musi im pomóc w walce z rzą- 


| dem. 

Spotkał ich srómotny zawód i 
to jest prawdziwym tryumfem ro~ 
botnika polskiego. 


Kronika. 
| Kalendarzyk. 


| Dziś Nikandra. 
jutro Gotfryda i M. 
Wsch. słońca 6.33 
Zach. „ 457 


| 306005664000600008 
Dziś 

zmianą 

programu. 


P PARTEA T S a 
| Nowe ceny, Na posiedzeniu 
' onegdajszem prezydjum delegacji 
| cennikowej w Sosnowcu ustalono 
ceny artykułów żywnościowych: 
| kilogram chleba 39000 mk., kilo- 
| gram mięsa wołowego trefnego 
15000 mk. koszernego 230000 
mk. Jajko 10,006 mk, kilogram 
masła 650 tys. mk. 

_. Następnie przy udziale kupców 
trzody chlewnej omawiano spra- 
wę kalkulowania cen na targo- 
wisku. Przy tej okazji kupcy 
| zakomunikowali prezydjum dele- 
gacji treść swej uchwały, doty- 
| czącej stosunku kupców do tych 
swych kolegów, którzy będą się 


7 skich 


starali podbijać ceny. O uchwa- 
le tej piszemy szerzej na inńem 
miejscu. 


Nie”wykła uroczystość ña 
kóp’ Satittft. W sobotę, dnia 3 
listópada r. b. w klubie urzędni- 
ków kopałni Satutn odbyła się 
uczta koleżeńska tna cześć 6-cu 
jabilatów ppi Pawła Dehnela, jów 
zefa Januszewicza, Piotra Kóząte 
skiego, Władysława Rayskiego, 
Aleksandra Wilka i Tomasza 
Wtońskiegó, którzy 25 lat przes 
pracowali w t-wie Saturi. 

Ucztę rozpoczął  serdecziem 
przemówiśńiem i wręćzeńień jů 
biłatom koleżefiskieh upomińków, 
senior urzędaików t-wa Saturn, 
p. Józef Au. W miłym fiastróju, 
przy dźwiękach muzyki liczne 
zebrańie przeciągnęłó się prawić 
do rara. 

Koledzy, którzy z tóżńych po< 
wódów nie mogli przybyć fa tę 
uroczystość, nadesłali gratułacyjne 
depesze. 


Echa katastrófy. _ Roboty 
przy doprowadzaniu do porządku 
uszkodzónych objektów podczad. 
ostatniej katastrofy na Kopalni 
Reden, są na ukończeniu i praw- 


dopodobnie okołó 15 listopada 
kopalnia rozpocznie normalną 
pracę, 


Obserwacja izolowanych robót 
górniczych każe przypuszczać, iż 
ogień został zupełnie zduszony i 
w tych dmiacńn będzie otwarte 
Ognisko wybuchu, cełem przeko- 
nania się o ostatecznem ugasze- 
niu ognia, 

Jak jaż pisaliśmy, wszyscy ro- 
botnicy pracują obecnie w pokła- 
dzie nadredeńówskim, ż chwilą 
zas doprowadzeńńia do pórządkit 
Szybw wydóbywalnegó, robotnicy 
wrócą do dawaćj pracy. 


Żądać cenników: Ostatnie 
zarządzenie wiadz, dotyczące bez 
wzgiędńego wywiesżania cenm- 
ków, dotknęio  miesumiennych 
sklepikarzy, którzy Starają się 
wszelkimi siłami ominąć  krępu- 
jące rozporządzenie, 

Niektore cenniki wypełniane są 
drobnem pismem i wywieszańć 
w takich miejscach, iż kupujący 
niema możności sprawdzenia cen, 
gdy zaś ktokolwiek żąda okaza- 
nia cennika, kupiec oświadcza, iż 
jest om przybity do ściany i nie 
można go zdjąć. 

dą to nieuczctwć Wybiegi i o- 
bowiązkiem każdego jest żądać 
okazama cennika, w razie zaś 
odmowy, zawradamiać o tem ma* 
gistrat lub policję. 


Niebezpieczna _ dziefnica, 
Dąbrowa otoczyna jest szeregiem 
dz:elńic, śtańowiących istne zio- 
rowisko wszelkiego rodzaju mę- 
tów spolecznych. 

Jedńym z tych przedmieść jest 
kolonja Staszyc, gdzie w wbegłą 
sobotę zamordowano st. przo- 
downika, ś. p. Gdika, ' 

Duży procent mieszkańców tej 
kółonji miby pracuje na pobl- 
odsrywkach, nocami zaś 
zajmuje śię kradzieżą węgla na 
stacji Zagórze, lub też napadami 
rabuakówemi. 

O ilości skradzionego węgla 
świadczy fakt, rż n.ektórzy han- 
diarze wysyłają catemi wagona* 
mi węgiel, nabywany od złodziei, 
przemysł ten kwitnie oddawna, 
nie napotykając na żadne prze- 
Szkody. 

Należy przypuszczać, iź ostat- 
nie morderstwo zwróci uwagę 
władz ņa uiebezpieczną dzielnicę, 
którą jaknajszybciej trzeba grun- 
townie oczyścić i zapewnić Iud- 
ności bezpieczeństwo i spokój. 


Rozsadnik  zarazy+ Przez 
kolomię Łabędzką pod Dąbrową 
przechodzi kaaał otwarty, którym 
spływają wszystkie nieczystości z 
caiego miasta. 

Kanat ten nigdy nie jest oczy- 
szczany, to też w razie więksże- 
go przypływu, nieczystości wyle- 
wają się poza kanał, zatruwając 
w całej dzielnicy powietrze, 


Megistrat dąbtowski zażądał 
doprowadzenia w ciągu dwuch 
tygodni kanału do należytego 
stanu, w przeciwnym bowiem ra- 
zie magistrat uskuteczni to sam 
na koszt niepostusznych. 


Przestępczość w Będzinie, 
W październiku r. b. przestęp: 
czość w Będzinie, podług rapórtu 
policyjnego, przedstawiała się na* 
stępująćo: 

Popetitłonó rożboi 1, kradzies 
ży kolejowych 2, ińnych ż wła< 
maniem 9, kieszonkowych 16, 
innych kradzieży 34, samobójstw 
jeden. 

Sporządzono  protokułów: © 
bunt i opór władzy 6, zakłócenie 
spokoju 22, lichwę 10, ptzekró* 
czefjie przepisów handlówych 
114, opilstwo 8, przywłaszczenie 
3, potajemny wyśzyńk wódki 2, 
inne przestępstwa 7 


Poświęcenie sztandaru. W 
niedzielę w salach klubu grodziec= 
kiego odbyło się  poświecenie 
sztandaru miejscowego koła zw. 
pracowników handlowych i prże- 
mysłowych. Na poświęceniu sztan= 
daru byli obecni przedstawiciele 
społeczeństwa Zagłębia i posz- 
czególnych kół związku. Po urð- 
czystości koło grodzieckie podej- 
mowało gości skromnym obiadem. 
W czasie obiadu wygłoszono 
szereg mów okokcznościowych. 


Zatarg w kasie chorych. Od 
pewnego Czasu między zarządeńi 
kasy chorych, 4 źwiążkiem leka- 
rży tej kasy trwa zatarg ma tle 
podwyżeł. Skutkiem minionego 
dwutygodńiówego strajku górni: 
ków, w Czasie którego nie wpły* 
wały do kasy naieżńe jej sumy, 
znalazia śię ona w kłópothwem 
położeniu fińaasowem i nie może 
żadość ticzyńić żądanióm Iekarży, 
którży wobec tego zagrozifi trtwa= 
niem od dziś stanu bezkontrak= 
towego. A) 

Że sportu. W niedzielę o g 
1-śzej w posudnie odbvły się na 
boisku k. ss Sosiiowiec zawódy 
w pikę nożną pomiędzy młodym 
i sympatyczńym klub. sport, Ná- 
przód z Dąbrowy — k: $% So 
śmowieć Il, Rezaltat 3:1 na ko- 
rzyść „Sosńówea', 

O godzinie 2 i pół popół. rozë- 
grano żajmujące zawody między 
k. s. Pogoń (Katowice) — k. s, 
Sosnowiec Í, Zawody te, ptowa- 
dzónńe w żywem tempie, przy ó= 
bustrońnych  wysiixach, mimo 
szeregu ciekawych momentów, 
cechowa! brak ładnej i celowej 


gry kombinaćyjne, co należy 


przypisać kilkutygodniowej przer= 
wie w różrywkach ż pówodu nie 
pogódy. 

Najlepszym na boisku był bez 
śprzecznie Puz, któremu tó „So- 
śmowiec* żawdzźięczyć rmióżć śwo- 
je zwycięstwo. U reszty graczy 
widoczny silny spadek formy i 
zgrana, == Pogoń — jak Wśży- 
stkie drużyny śląskie, prowadza 
grę ostro i hatast wie. 


Wyniki 3:2 na korzyść „Só 


snowca*, przy braku zdecydo-- 


waaej przewagi z którejkolwiek 
strony. Sdędziował bardzo uważ* 
nie i poprawnie, p. Mazur Borys. 


Z domu ludowego w Sos- 
nowcu. Zawiadamiamty czom 
ków czynnych wszystkich sekcji 
i podsekcji D. L, że w dma 24 
b. m. urządzarty uroczysty, tra- 
dycyjny wieczór p. p. „Cecylka”, 

Prosimy przeto o stałe czę” 
szczanie na lekcje chóru miesza- 
nego, męskiego, pods.muzycznej i 
dramatycznej W przeciwnym ra- 
zie €złonkowie, którzy mie przy- 
będą na trzy lekcje 4 rzędu, zo- 
staną pozbawieni prawa wstępu 
na powyższy wieczór. 

Lista człońków czynnych D. L. 
jest wywieszona w lokalu. 

Przypominamy, że zapisy tio- 
wych członków do chóru mę- 
skiego, mieszanego, sekcji miu- 
zycznej, dramatycznej i mandoli- 
nistów, przyjmują się do dnia 10 


„listopada D. r. 


\ 


l 


„PSK R A“ — środa 7 listopada 1923 röku. 


Kradzieże. Nieznani sprawa 
cy skradli Brysióowi Erlichowi, 
zam. przy ul. Modrzejowskiej 18, 
blachę wartości 150  miljońów. 
Dochodzenie policyjhe w toku. 


— Nieżfiańi sprawcy  Skradli 
oponę i benzynę Chorzelskiemu 
Piottowi, zam. przy üličy Rudnej 
Nr. 34, wattości ogólnej 35 îi- 
ljiońów marek, 


== Bolesław Zawadzki, zam. 
przy ul. Czeladzkiej 4, zatmyślił 
się na ulicy tak głęboko, że nie= 
znani sprawcy Wyciągnęli mu 
portfel ż dowodami osobistemi i 
100 tysiącami marek, Strata 
wprawdzie nie wielka, tiemniej 
nauka na przyszłość, aby uwa: 
żać na własne kieszenie, 

— (Griiszkówski Stefa żam. 
ptży licy Długiej, zostawił nie 
opatrtżnie otwarte mieszkanie, z 
czego skorzystała Haładys Stefde 
nja i skradła portfel, zawierający 
700 tys. tik, 


NRA KTZAEBOŻKAKI CA 


Z teatru. 


Dziś „Dziady* w Dąbrowie 
ukażą się w wykonaniu artystów 


teatru sosnowieckiego. Początek 
o godz. 8 wiecz. 
Jutró wieczór operowy 


Gruszćzyńskiego. Zapowiedzia= 
ny występ znakomitego aftysty, 
pierwszego tenora sćeń polskich 
przy udżiale śopranistki drama* 
tycznej Marji Budziszewskiej, Wy- 
warł wrażenie na naszych meloó= 
manach, to też wszyscy tłumnie 
wybierają się na jutrzejszy Czwar- 
tkowy wieczór, ażeby skorzystąć 
ze sposobności wysłuchania eu- 
ropejskiej sławy artystów. Pro- 


Nr. 250 


gram Obfity i doborowy uzupeł- 
niony będżić współudziałem kom- 
pozytora kapelmistrza opery war- 
szawskiej. 

Początek 6 godz. 8 i pół wie- 
czorem. 

Z chwilą rozpoczęcia koncertu 
wejście a salę będzie zatńknię- 
te. Bilety iabywać można w dzien- 
nej. kasie teatru Czarneckiego, 
która mieści się obechie w skle- 
pie tytuniowyń W-go Ostrow- 
skiego przy ul. Trzeciego Maja 
(obok kottisatjatu p.p.). 

Kiki” wkrótce tikaże się jako 
premjera świetnej fatsy ź łrańcis- 
kiego Pićarda, któta obiegła z 
olbrżymiem powodzeńiefi wszyst- 
kie eufopejskie sceny, Reżyseru- 
je R. Tański. Próby 6dbywają 
się w całej pełni. Nowe dekora- 
cje pońńysłu artysty malarża-de- 
koratofa J; Szymcżyka, Premjera 
w sobotę fiadchodżącą. 

„Dziady*=niedziela po pó- 
łudńiu, Arcydżieło Mickiewicza 
stało się źłotą żyłą dla nasżego 
teatru=fa wszystkie przedstawie= 
ńia „Dzładów* bilety już przed 
pah: lęg są wsżyStkie sprże* 
date. Tak też fiapewnó będzie 
i na ńiedzielńem popołudnioweń — 
prżedstawieńiit. 


„Dziady“ dla uczącej sią 
młodzieży, W nadchodzący wto- 
rek dn. 13 b, m. z powodu świę- 
ta młodzieży wszystkie szkoły 
będą nieczyńne; w dniu tym wy- 
stawione będą Dziady“ specjal- 
nie dla miodzi szkolnej. 


„Wesele* Wyspiańskiego ü- 
każe śię fia obchód ufoczystości 
listopadowej w dńiu 29 b. tm. 
Wieczór ten póprźedzońy będzie 
specjalńą prelekcją, Wystawa, kö“ 
stjufty fiowe. Reżysefuja St.Knia= 
ke-Zawadzki. 


Telefon nocny. 


(Godżina 2-ga w nocy.) 


Koniec strajku goferalneqgo. 
Warszawa, 6 listopada. 

Dziś, 6 godzinie 5 popołudniu 
rozeszła się wiadomość w sejmie, 
że w wyniku koniereńcji premje= 
ra Witosa z posłami socjalistycz= 
nemi Niedziałkowskim, Zuławskim 
i innymi, doszło do porozumienia 
między rządem a organizacjafi 
robotniczemi. 

Polska partja socjalistyczna Gd= 
wołała strajk generalay i wysłała 
stosowne instrukcje na ptowiń= 
cję, wźamian zaś rząd źniesie 
rozporządzenie o sądach  dofaź= 
nych i o tmbtaryzacji kolei. 

Premjer Witos obiecał rozpa- 
trzyć powrórnie żądatia ekofo« 
miczne pracowników, - 

W zwiążku z zajściami ktakow- 
skier rząd postanowił odwołać 
z Krakowa gen, Czikela i woje- 
wódę Gałeckiego. © 

Na miejsce gen, Czikela pój- 
dzie gen. Żeligowski, a na miej- 
sce wojewody fymczaso NO wice: 
minister spraw wewnętrznych, pan 
Olpiński. 

Zajścia krakowskie według do- 
datkowych informacji przedsta: 
wiały się następująco; i 

Przed gmachem doma  ludó- 
wego do tumu dano kilka strza- 
łów. Podniecony fium rzucił się 
na policję i częściowo ją rozbroił 
Generał Czikel wysłał wtedy na 
miasto oddział wojska. 

W czasie bezładnej strzelaniny 
żabity zostať rotmistrz Bochenek. 

Dwie kompanje katowickiego 
pułku piechoty oraz jedeń szwa- 
dron 8 pułku ułanów przeszły na 
stronę robotników, 

Po pewnym czasie robotnicy 
przyciągnęli przed dom ludowy 
opuszczony uprzednio przez wój- 
sko autómobil pancerny i 8 ka- 
rabinów maszyńowych. 

Ostra wymiana strzałów mię- 
dzy robotnikami s policją trwała 
przeszło godzinę. 

Na skutek konferencji generała 


Czikela z posłami Markiem i Bo- 
brówśkifi, ź UHC  Uśuńięta woj= 
sko i policję, śłużoę zaś objęła 
zorgańizowana straż Cywilna, 
„Zgińęłó W czasie strzelaniny 

29 osób, 200 osób rannych, prze- 
wieziono do szpitali, 70 zaś osób 

lżej rannych opatrzyły ambulanse 
kasy GlioryCh. | 


Pośledzenić $6jmi. i 
Warszawa 6 listopad 
awarte porożutnieńie między 
rządem a sirajkującymi zrobiło w 
sejmie batdzo dobre wrażenie. 
Sejm obradował spokojnie nad 
budzetem na rok 1924, 


Krwawe zajścia w Bórysławiu. 


Warszawa 6 listopada. 

W Borysławiu doszło do krwa- 
wych żajść między półicją a dë- 
monstrującymi robotnikami. W 
walce użyte zostały karabiny ma: 
szyńówe, ŻŁabity został prezes 
zwiążka metalowego; lywiński. 
Stosownie do zawattej ümöwy 
rząd przeprowadzi w tej sprawi” 
surowe śledztwo. 


Ekaeesy w Warszawie. 
Warszawa, 6 listopada. 

Przebieg strajku W dniu dzi< 
siejszym w Warszawie był Zi: 
pełnie spokojny. 

Z wyjątkiem zatńachu bombo- 
wegó, © którym piszemy fia i» 
ñy łiiejscd, bdnaa wyrtóstków 
usiłowała zdemołówać cukiernię 
w ogrodzie saskim, w której zbie- 
ra się te źżw, „ćzdrua giełda”, 

Połicja aresztowała awańturni- 
ków. 

GIEŁDA GDANSKA. 
Gdańsk, 6 listopada, 

Dolary == 1250 miljardów. 

Marka gol. == 6 miljatdów. 

samea nii 

GIEŁDA BERLINSKA. 
Berlin, © Hstopada. 

Dofary= 5.627.500 miljard 

Marka póź nie Ngu wass. 


